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Pożegnanie dyrektora Łopuszańskiego. 

Z powodu opus2lCzenia Łodzi i przejścia do Wal"ts:zawy dyrektora Kasy Chorych w nasz em mieście p, Łopus~afl.skiego odbyło się u
roczyste po~egnanie odchodzącego dyrektora Łopuszańskiego. Na zdjęc:'..u powyż,s,z.em widzimy uc2e:stniików uroczystości tej, leka
rzy Kasy Chorycll i pereonel szpitalny z dyr. Ło:i:mszańskilm! na czele przed gmachemOk~gow. Szpital~ Kasy Chorych w Łodzi. 

1 f'ot. A. Meyer, tel 108-81 



na Saharze. 
W póln-0cnej części Sahary istnieją ma

łe jez,iorka słone. Kiedyś były to wielki<e 
jeziora, lecz z biegiem stuleci ;0<(0]1eE' wypi

ło znaczną część wody, a mały stosunkowo 

prccent soli w z'vyaajnych wodach słod

k1cli,, w miarę ubytku wody :-;powodo\Yał, 

że obecnie ju'ż m1sycenie pozostałej wody 
solą je;;;t zupełne. Po brzegach ju;i:, n<nvet 

sól krystalizuje się, a na lJOwierzc1mi t\vo
rzy się cienka warstewka skornpy solnej. 

W wodach tych jeziorek brak ~akichkol
w1ek istot żyjących. Wiadomo wszakże, że 
sól, odwieczny środek konserwacyjny, nie 
sprzyja roZ'.vojo,vi życia organ:cznego. To 
też Arabowie słusznie nazywają, te basen~' 

wody słonej "jezl.orami ś1in:erci-'. 

Uczeni francuscy zainteresowali się o
statnio temi jeziorami, przypuszczając, że 

w słonych namułach, na dnie i przy brze
gach powinny się znajdować szczątki 7wie
rząt i roślin z przied tysięcy lat, zachowane 
w stanie zupełnej świeżości. Kilku uczo
nych francuskich i ,innych narod-Owości 
przeszukuje zatem dna słonych jezior pół 

n<>ienej Sahary by wydrzeć im skarby pale
ontologiczne. 

J,eden z tych uczonych, p. Pinson, miał 
ostatnio ciekawą przygodę, która jednak 
mogła skończyć się zgoła tragicznie. W 
towarzystw;je kilku Arabów na specjalnie 
zbudowanej si:lnej łodzi przeszukiwali oni 
płytki~ dno małego jeziorka słonego, poło
żonego obok star~rch, prawie zupełnie już 

skruszałych szczątków budowli starożyt

nych. W czasie kopania przy pomocy osę
ków z hakamr i czerpakami nie natrafili 
i.vprawdzie na jakieś si;czątki istot żywych, 
lecz z.ato okazało się, iż na dnie, pod mu
łem solnym znajdują się mury budowli w 
zupełnie dobrym stanie. 

Uczony paleontolog zamfonił się teraz 
w ar.eheologa i z zapałem począł dalej grze 
bać w mule, by, „wymacać'' położenie bu
dowli i następnie z.organizować wie:lką wy 
pra.w-ę odkrywczą. Być móze dno jez.iora 
kryję tajellU1icę. dav.mego życia i kultury 
ludów przed wiekamE zamieszkujących tam 
tejszie okolice. Uczony tak się ząpalił, że 

mimo ulewy słonecznej, okazal się bar 
dziej wytrzymalszy od Arabów, wychowa
ny<:h pod palącemr promieniami: pustyime
go słońca. Gdy Arabowie ·pomęczeni kryli 
się <i!o namiotów po kilkugodzinnej pracy 
dokonywanej jak najwcześniej rano, uczo· 
ny. me zważ'ają.c na coraz go.ręts~e niebo, 
dalej samotnie dziobał osękiem dno jezior
ka. 

Pewnego dn:a wreszc:e, .gdy Arabowie 
przebttdzi.li się z południowej drzemki, :.zau 
ważyli? . że uczony jesoo.ze nie powrócił z 
jeziora. To też Arabowie. przestraszyli ęię, -
dorozUJmiewając s!ę, iż stało się niesz.częś· 
cie. 

Nora Ney i Eugenjusz Bodo jako s.zeiik Ab dalla w pjerwszYilU polskim filmie egzoty· 
cmym „ Głos Pustyni" - wyświetlanym w kinie Splendid w Łodzi 

'lstotme znaleźli uczonego na . pół żywe
go po szyję zapadłego w mule jeziorka. 
Okazało się, że przechylił się 'On z łodzi i. 
wpadł do płytkie] wody. Wnet jednak no· 
gi ugrzęzły głęboko w ciążkim mule i Tuje 
mógł Ich już o wfasnej sile "Wydobyć. -
Krzyk o ratunek pozóstał rówmez bez 
echa, gdyż · Arabow:e spali j~k zabici w. 
swych nam:i:ofach. 

Cal po calu biedny · ucz.ony zapadał się 
w ?nul jezior.a i już przypuszczał, że zbli
ża się jego· ostatnia chwila: Wre:szcie jed
nak nadbiegli Arabowie i uratowali go. 
Widok był zaiste oryginalny, gdyż uczony 
fo:mnalnie obrósł solą i z;amienił się aż_ po 
ramiona w jakiś solny posąg. 

P. Pinson z humórem · opowiada -0becnie 
o przygodzie .. Twierdzi, że w .czasie tragicz 
nych cJ:rw:il .Z?-pa<lania w dno jeziora nau
czy"ł :się wiele. Przedews:hystkje~ wyobra
żał sobie, że gdy zupełnie już pogrą.ży się 
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w mul solny. Arabowie n•e będą wiedzieli 
co się z nim stało, i przypiszą wszystko 
porwaniu go prz.ez zJ:e duchy, mieszkające 
nad jeziorem. Następny uczony ~aś grze
b:i!ąc w tem ·san.nem. jez1forze, dokona kiedyś 
sensacyjnego odkrycia, d·obywając jego wła 
sirie, .świe.tnie w soli zakonserwowane, . 
z.włokii ubrane w strój arabski. Wówczas 
uczony ten, odkrywszy zwłoki w obrębie 

rnin przedw:iJecmego miasta, dziwić sii.ę bę 
dzie, że przed wiekami mieszkańcy ci byli 
Z;llipełnie łysi niiczem . współcześni eu;r1opej
czycy i zapewne· o tem odkJry.ciu napisze 
1obs2Jenną ro·zprawę nauk.ową .. T'o też obec
nie p. P1i!nSon po tej s·zczęśliwiie zakończo· 

nej przygodde przyrzeika bardzo ostrożnie 

szacować Wiszelkie wykopaliska paleonto
logiczne, by samemu ni:e nl:tpisać jakiejś roz 
prawy ·o ły,sych In,ieszikańcach za:mies.ziku-. . ' 

.. Jących Afrykę przed tysiącem lat. 

Ile kobief kończy 
szkoły wyższe, i zawodowe 

Kobiety zajęły po wojnie wiele placówek 
zarobkowych w życiu zawodowem i gospo
darczem. J.eżeli chodzi jednak o młodszą ich 
generację, przygotowuj'ącą. się w szkołach 
do W'YtSpecjaJizOWaJnia W danej gałęzi wiedzy 
czy w z,awodzfo, okazuje się, iż do celu za
miierzonego dobiega znaczn:e mniejsz'a sto
su.i.J.kowo ilość kobiet n:i:ż mężcz_yzn. Rozmai
te przycz,yny wpływają na isihuenie tego 
faktu, który znajduje bez.sporne potwierdze· 
nie w danych cyfrach. 

Według danych tych wziiętych z ostatnie 
go czasu, kobJety_ wśród ml'.oidzi,eży średnich 
zakładów naulkowych stanowią 39 ,O proc. 
(79,900 na 205,000 uc:ziniów), natomiast 
wśród absolwentów tych zakładów ty.lko -
35.1 proc. ( 5,205 na 14.835). W szkołach za 
wodowych kobiety WiŚrÓd uczniów stanowią 
43.0 proc. a wśród absolwentów tylko 35.2 
proc. Najgorz.ej wsz,akże w tej mierze u
kładają się stosunki w wyższych zakładach 
naukowych, a wd:ęc tam, gdzie ksz.tałci się 
młodzież już dojrzała fizycz de i umysłowo 
gdz.te wybór zawodu powinien był nastą.pić 
już po peWJUyim namyśle. Jeżeli zaś wzJąć 
pod uwagę, żie pod względem materjalnym 
młodzilleż nasza U111iwersytecka z.najduje się 
mniej więcej w j,edJnakowyd1 warunkach bez 
różnicy p~ci, to na mały stosunkowo odse
tek absolwentek wyższych uczelni wpływ 
mają~ nfetylko zmiany w położeniu rodzjn
nem (zamążpójście), a1e i brak wytrwałoś
ci w dążein..]u do celu. W szkołach wyzszycu 
j.ak się okazuj1e, ik.obiety stanowią 28,4 proc. 
(13.700 na 4'8.2-00 studentów pki obojga)' 
wśród absolwentów z,aś tylko 14.1. proc
( 487 na ·3.454) tj. dwa razy mniej, aniżdi 
by to wypadało ze stosil111ku licz.ebnego 
wśród młocfziDeży studjującej. 

Jeżeli wziąć poszcz.ególne wydziały, oka 
że slię, ż.e najmmej wytrwałości okazu)1 ko
biety studjująice prawo i nauki ekonom:c~-

W ubiegłym tygodniu zdarzyła się za stacją Widzew pod Łodz:ą katastl'ofa ko 
lejowa. Pociąg osobowy wpadł na pociąg towarowY, manewrujący, rozbijając 7 

wago,nów. Na zdjęciu fragment miejsca katastrofy. 

ne, gdyż wśrÓd studentów znajduje się br 
biet tylko 14. proc. a wśród absf)1.went6w 
tylko 5.5 proc. Dużą różnicę stwierdzir~ lllf;Ż 
na i na wydzjale fllozoficznym, gdyż wśród 
studjują.cych kobiety stanowią 58.3 proc., a 
wśród absolwentów tylko 39.7 proc. Dla me
dycyny odpowiedn~e cyfry wynoszą l't.~l i 
16.6 proc., dla farma.Ceutyki - 60.0 i 52.1 
proc., dla rolnictwa :i leśnictwa - 17.4 i 
11.2 -proc. dla sztuk pięknych - 42.r> i 
36.9 proc. Jedynie technika wykazuj·~ cyfry 
4.1 i 4.3, oraz dentystyka 80.0 i 79.5 prot•. 
Są to zateil1l j,edyne dwa wydziały, gilzie 
odsetek absohventek odpowiada odsetkowi 
studjują.cych,. na poioSJtałych wydziałach 

stale jest niżs~y. 

mlllllllllllllllmlmlmllllmllllSllllBR 

~Gr:EEI ~c:JfEG• „„„„„„„„„„„ 
Sędzia Sądu Grodzkiego w Łodzi p. Ro 
man Merson rozporządzeniem p. Pre
zydenta R2lplitej odznaczony został krzy 

Z.em Niepodległości. 

I\js. prałat Dominik ··Kaczyński proboszcz kościoła M. B. Zwy
cilęiskiej dokonal w asystencji ks. dyr.· S. N ow1ckiego poświęcenia 
obra:zu Matki Boskiej w Domu Starców przy ul. Strzelców Kaniow-

W ubiegłą n:dzielę J. E. ks. biskup Sufragan dr. Tomczak <loko· 
nał poświęcenia domu czynszowego pracowników Sejmiku Łódizkie 
go przy ul. Łasldej. Na zdjęciu v.ridz:my uczestników uroc2\ystośei. 
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Okr:!głe cyfry lat pobudzają fant:t:(jt' tie 

proroctw i przepow:kdni. 
Wiemy z 'historji, jak straszne proroct

wa wypowiadano w 8redn,iowieczu z racji 
zbliżam.iła się roku tysiącznego. Cab chrześ
cijańska Europa z tnv-0gą oczekiwała wów· 
czas końca świata, Jednak n'.e przyszedł i 
dob!egamy już drugiego tysiąca lat naszej 

er~. 

- Co ona nam przyniesie. - Oto pyta-
nie, którem zaprzri-tają sobie głowę r6żni 
przygodni wróżbici. 

Dr. Maranom w czasopiśmie "Ahora" 
stara się dać obraz postępów, jakie osiąg
nie medycyna w roku 2.000. Przewiduje on, 
że wiedza lekarska ulegnie głębokim zmia
nom wskutek olbrzym.ich postQpów, jak.ie 
będą os'.ą.gnięte w. najbliższych dzjes;ątkach 
lat. Zdaniem Jego wyb'.je się w 1;rzyszłośc,i 
medycyilla z pośr6d wszelkich nauk i sW:nie 
na pierwsz.em miejscu. 

Przedewszystkiem zn1ikną z powierzchni 
ziemi wszystkie choroby zakaźne. O gruźli
cy będzie się mówiło tak, jak dziś s.ię mówi 
o dżumie i cholerze. Z innych groźnych cho 
rób również ni·e pozostan,je śladu. Nawet 
mk będzie należał 'do historycznych cierpień 

N a cóż tedy będą umieiraH czy wog-óle 

będ~ chorowali? 
Jedynemi chorobami, które nietylko n:e 

znikną. lecz przec1i'.v;nie~ .będą s~ę coraz wię
cej ro~powszechniały, są dziś już coraz czę
stsze choroby nerwów i serca. One to będą 
coraz to więc.e; trapiły ludzkość. Obok tego 
poyrnż.ną rubrykę będą stanowiły ni1eszczęś 

liwe wypa<lk.i i urazy wskutek katastrof. 
W związ.ku z tem lek~rz leczący będzie 

należał do mhiejs~ości. Większość ich bę

d:zJie zajmowała się op&eką nad ludźmi zdro 
wymi i zapobieganiem chorób. Będą to Je
karze-higjeniści. Typ lekarza· wolno prak
tykującego będzie należał do zabytków ar-

, cheofogiczny:ch, Jeśli lekarz będzie zajmo
wał się 1eczeni1e1n chorób to będzie to czv
nil w olbrzymich sanato;jach dla nerwrrw;
chorych ·lub klinikach chirurgicz.nych, 1-1. nig 
dy w swoim pokeju, lub domu chorego. 

Echa uroczystości P. W. w Łodzi. M'.strzow ski hufiec 5,zkolny gimnazjum A. Zi
mowskiego ze sztandarem w marszu. 

Dalej dr. Maranom przepowiada; że na
stą.pi olbrzymi rozrost i przewaga, strony 
naukowej 1medycyny nad częścią praktyc ~
nE!. Powstaną. ogromne centra badawcze, b,
bolatorja olbrzymie, któ1'e zatrudn'.ą m:Jjo 
ny pracowników. Cała wartość lekarza bę
d:zi·e polegała na jego zdolnościach nauko
wyc\ teoretycznych, a nie praktycznych. 
Oczywiście medy·cyna zapobi·egająca choro
bom, będz,je główną gałęzią wiedzy leirnr
skiej. 

Wielkie znacZJen.ie będzie posiadała euge 
nika (odpowiedni dobór ludz,i celem ·.vytwo 
rzenia wYŻszego g.atunJku ludzi.) Wszyst
kie jej postulaty z.Ostaną zireali:.rnwane. Tyl 
ko lud~ie z.drowi, odznaczający sdę wYbitne 
pł-Odzili dzieciJ. Upo,śledr~eni pozostaną bez
płodzli <lzaeci. Upoś1edze!lli pozostaną bez
dzietni. Przy•rost ludności będzie też i:iztu<:z 
nie regulowany. 

Wszystkie te p~oroctwa 
si•ę d<>ść różowo. Jeś11 ktoś 

tych c~asów, to ·o·sobiście 

ich słUSZll()ŚCi. 

prziedstawiają 

z nas doczeka 
przekona się ·o 

Z wyciecZ'ki Pol. Tow. Kra;i•oz,nawczego 
Be!l'lcenny Żabyitek architektury romań
skiej (kościół z kamienia) we wsi Tum 
za Łęczycą. Do pękniętych wież stosuję 

się „zastrzyki:'' z cementu. 

P. Generał Olszyna-Wilczyński wrę~a sztandar nowemu nu'st1·z· owski'emu huf · · ·, • . co·Wl sz kolrne~u przy gimn. A. Zimowskiego. Daw· 
ny:m mis·t:r~e.m by! hufiec SeminarJ'um Nauczyc1'elsk1' . ego, na pra...-;o fragment z urocz~sitości P. W. 

1 Dyr. Leon Gajewkz, dyrektor Towarzystwa Kredytowego m. 

iŁodzi ohchodz'.ł w ubiegłym tygodniu 50-lecie swej owocnej 

pracy w tej instytucji. P. Leon Gajewicz zaskarbii sobie o· 

gólne uznanie i sympatję rozległą pracą na polu s.połeczn~ 
literaokiem i publicystycznem. 

Nowy attache /wojskowy Francji w Polsce, 

pu~k. d' Arbonneau. , 

n 

Łódź posiada internat dla dzieci ociemniałych, utrzymyv,:any przez Komi 

tet Opieki nad Dzi~ckiem Ociemnia~em. przy szkole specjalnej Nr. 82 

przy ul. Żeromskiego. N a zdjęciu lekcja cŻytania. 

W pracowni koszykarskiej internatu dla dzileci ociemniałych przy ul. że 

romskiego. 

Lekcja gry na. fortepianie. 



„Przynajmniej 
t Ili' 411 " WOJ u• 

W kilka dni po wygłoszeniu przed mi· 
krofonem swego feljetonu Lucjan o.trzym:ił 
z domu ten list, nadesłany do ,,Polskie~o 
Radja'' i przeadresowany z podkreślen;·:::111 
słów „do rąk własnych". 

Na kopercie pfsmo kobiece, niczem nie 
uderzające, a jednak, gdy j.e wziął do i•ęki, 
uczuł zatniast c'.ekawości jakiś ni·ewyraźny 
niepokój, wrażenie, że list ten zawiera coś 
n:1epotrzebne.go w jego obecnem życiu. Do
piero potem, jakby z za gęstych zasłon, z 
dawno pogrzebanych, w jego świadorno„ki 
spraw zaczęły o.ię wyłaniać kontury wraże
nia: skądciś ja ten charakter pfama zn::in' .• 
I to było jakby naciśnięcie niewidzialnych 
sprężyn pa::nięd, która zaczęła teraz praco
wać niepowstrzymanie, nib;')' pod przemoż
nym nakaz.em raczej cudzej woli, n'.ż jego 
własne~. 

Lucjan wolałby }Jrz.erwać to szukan;(·, 
czując teraz jes.zicze silniej, że w tej kop.:i·
ci:e kl'yj:e s.tę coś dzisiaj dlań niepotrzebn'!
go, W1ięcej - coś co go \Vytrąci z równowa· 
gi, takim wielkim wysiłk,i·em woli zdobytej 
...:..... jednak już nie b'ył w tej chwili panem 
tej woli. Zdawał sob.ie z tego sprawę - i 
to go rozdraźniło. Rzucił list do s·zuflady, 
nie otwtilerając. Musiał teraz skup!ć się lila 
temac.ue artykuŁu, który triieba dziś jeszcze 
napisać :heby ukazał się w ni:edzielnym nu· 
merze, 'jak UJmówił się z redaktore1m„. 

„D Jabli ich nadali - mruknął - dz,j:Ś 
właśni•e m~ przysyłać ... Nie mogli jutro . .'' 

Ta niedorzeczna refleksja nie us.poikojła 
jiego nerwowego krążenia po pokoju i nie 
powstrzymała go od rzucania raz po raz u· 
kradkiem spojrzeń na szufladę. 

Wresz~1e dodają.c. sobie aniirnuszu dosad 
nem samookreślen.:em: · „trz,eba być idjotą„ 
jakaś baba wypisuje ,swoje tak zwane wra· 
żenia, a ty ... " sz~rpnął szufladą, roz,erwał 
kopertę i wydobył ćwiartkę eleganckiego 
papjjeru. 

Przedewszystkiem rzucił okiem na pod
pis. „Sońka„." :i nie wziął się do czytania. 
Wruedział już, Z-e wstydem, że mógł zapom 
ni:eć jej pismo, wpatrywał się w ten znany 
splot liter, w którym końezył się każdy' jej 
list - słyszał dźwlęk · i1mieniila, któr.e sam 
jej nadawał - widział te d:che oczy, zamie 
nione w Dii:emą skargę, gdy prz;y pożegna
mu z okrucieństwem, ubranyn1 w togę tro
ski o jej los, cświadczył rozkorehanej dziew-
czyni~, że to dla niej ~dzie lepiej. _ . 

Przeżywał po latach tę chwilę, gdy Soń 
ka bez słowa z opuszczoną głową schodziła 
ze schodów - a on' tłu~ł w sobie bez.wstyd 
ne zadowolenie, że tak łatwo poszło. I dru
gą chw~lę, gdy potem dow;tedział się; że j.est 
na południiu, gdz.ie przychodzili do sie
bie po zupełnam wyezierpaniu fygodni~mii 
beZJSooności. I wreszcie trzecią chwdlę, ~tr.Y 
spotkanemu. przypadkowo ozill.ajmiła, że \vy 
cho&J zamąż - d gdy odczuł to jako •.• znie
wagę. 

Długie chwilę minęły, zanim z.aczął czr 
tać. 

List był bez nagłówka ~ krótki: 
„ Oddawna nie wirdzi'ałam nigdzi;e pana 

nazwiska. Potem wpadła mi w rękę jakas 
korespondencja z zagranicy. Dzięku radju, 
wiem że pan powrócił do Warszawy. Słu· ' . cham rzadko - obowiązki. rodz:inne. troJe 
dzieci. Ale kiedyś ktoś ze znajomych wspom 
niał o odczycie pana, że był bardz.o ciekawy 
i tak dobrze wYPOW:iedziany. Chwalił pana 

głos i jednoc21e~ve„. ate dm~ to przeciez 
nic już pana me obchodzi. 

A mnie ~ n.rech pam wie - niewiele ob 
chodzi... co pan mówi. I proszę mi wyba
czyć ostatnie słowa tego listu (to ja móW:ię 
tak, dla siebie.:) 

Przynajmn~1ej głos twój.. So:ńka" 

I 

l,I 
• • • • • • 

Zabytiki l{i1esowe. Ilustracja nasza przedstawia obronny ko.ściół gotycki w 
Synkowieach, powiatu Słoni1msikiego. 

• • • • • • i : • • • • • • • „ „ 
• i • • „ 
• • • „ „ 
• 
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' Wnętrze cerkwi prawosławnej w Petseri w Estonji. 

Egzotyoz:ny obrazek z; warszawsk:ego ogrodu zoolog1czm,ego. Pelikany airy 
. kalńskie. i illlałe kaczki japońskie żyją tam w prz.y;kladnej zgod:liie. 

6· .. 
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Za du~o płyt! - za mało płyt! - tak 

woła rad:j,owa publiczność, od kiedy istnieje 
na świecie radjo. · 

Więc ja;kfo! - Płyty zawsze prZiec1ez 
gwarantują dobre wykonanre, nie mówimy 
pr21ecież o skrominyim odsetku płyt dających 
irnte11pretację podrzędną. Płyty niie podlega
ja zmianom nastroju hll!moru, uspos1obie
nia, ---;; pryey to „pe~aki"„ Więeej płyt! 
_ Są !płyty rozma~tej wartości, ale chodzi 
0 zasac:lJę. Niektórzy! .słuchaici:e, nie chcą 
p~yt nawet takich, kt6re muzyc•zni1e odpo
wiadają ich eyczeniom, ni·e chcą płyt, bo 
chcąi muzyki żywej'. 

Czyż muzyka utrwalona w pły.![f\ ~est 
dlatego mniej „żywa", Czy gramofon jest 
rzeczywiście „muzy.ką w 'kons·erwie", muzy
ką bez wdtaminy,, ostakeciznie, jeżeli cho
dzi o aparaturę, to prz,ecież i radjo ma coś 
wspólnego z aparatami techniczne.mi1

• 

Diacz1ego płytowej muzyki ni1e lubią nie 
którzyi radjosłuchacze? „ Uprz.edzen:ie" -
jest ono zupełnie nieuzas,adnione? - by
najmniej! Psy;chologja w tym wypadku na 
wet nie jest skomp1ikowana: chcą wraże
nia jednorazowości, a daje im to wrażenie, 
niledoskonałe wykonanie muzy~i1, prżeciw
nfo: sikaizy, braki, niedociągnięcia, gra u
spos·obtenia. Oto szczegóły, które dają poczu 
cila zetiklnilęcia z życiem". " '. 

Czitowiek jes1t niedoskonały, a wieczne 
ćwierkanie mu przykbadem, niecierpliwi go 

płyto 
wreszde. S7,koła i;aleca tylko najwyższe 
przyikłady dz~elnosci, bohaterstwa, podaje 
uczniowi chrestomatję~ najlepsze przykła
dy literatury i wyciąga z nid1 zawsze naj
wyż.size hasła doskonałości - dlatego szktr 
ła może też łatwo hodować sceptycyzm i 
niechęć. Właśnie dlatego samego słuchacz. 
może ·nieświadom~e, żą.d:a od radja żywości 
a nte samy.eh „przykładów". Choćby na to, 
aby móc się· pozłościć, co jest motywem 
bardz10 · lud:zkim, aby móc wypo,viedzieć wła 
·sną krytykę, swe własne zda'Ilia, A wiado· 
mo przęcież własne zdanie jest w swoim ro 
dzaju ,;królestwem bożem na ziemi" .. G;var 
na sali, str.ojerue inS:trunientów w przi::!'
wach, te drobne uboczne szczegó_ły wyko
nan~a, one właiśnie najskuteczniej dają rad· 
josJiuchaczowi poczucie rytmu żyda. CM 
dziwnego, że płyta wydać mu się może idw 
alnY/ffi klasycznym gilpsem, odlewem mar
twym! 

Ale i płyta ma atuty po swojej stronie: 
claje selekcję, wybó1· przecluniotu i v;.rykona· 
ni1a - nieraz wręcz rekord doskonałości. . 
O nadawanie dohrych płyt upomina s:ę 
nmzyk! i muzykalny 1inteligent i to właśnie 
cUate,go, nazbyt dobrze zna trudności i nie
dJoskonałości żywych audycyj''· Poza 1em 
płyta ro~sZier~a dla niego repertuar . 
Gdlzież może ·on 1101illlalnie doczekać się wy
konania opery prz.ez samą "Scalę Medio
lańską? Gdzież usłyszy śprew gregorjań-

ski ·w tak specjalnej interpretacji jak przez 
Ben(::dyktynfrw francuskich? 

Obecnie niemieckie firmy gramofonowe 
wystąpiły z żądaniem, aby ilość nadawa
nych przez radjo płyt uległa ograniczeniu, 
W imieniu artystów nagrywających pły GY, 
firmy płytowe zgłaszają prawa autorskie, 
liczba godzin płytowych rna w progrnmach 
rozglośni uledz usystematyzowaniu. Analo
giczna umowa i regulacja wejdz.~e .w życie 
zapev;ne i w Polsce, co pociągnie za sobą 
konieczność kampanji płytowej w znaczfln~u 
obmyślanego programu gatunkowego pon 
dz.iału programu płytow€go. ,;wyboru płyt 
celo;\rych. Rozgłośnia P. R. przystępuję \•be 
cnie do uregulowania linji repertuaru sp2· 
cjalni:e w dziedzinie płytowe;, do z:ebrania 
,,fundus:o:u żelaznego'' płyt wartoścowych i 
do celowego szaf owania płytą. „roz.rywk1r 
wą'.' 

Oczjwiście „kampanja płytowa" będzie 
uwzględniała słuszność życzenia obu typów 
radjosłuchaczy, czyli mvo·lenników płyty: 
zastygłego w- doskonałości przykładu i zwo 
l·enników muzyki niepłytowej, więc mni€j 
doskonałej, ale bardziej ludzkiej i "żywej•'. 

· · d · f 'e publiczność najnowsza niesamowita sensacja . filmowa.-W: Londynie Paryżu Berlinie i Wars.zawie od szeregu tygo ni ascynuJ • d b ' k F·lm ·ten niezadtugo ukaże Frankenstein'.'. Tysince błyszicz:ących i roz palonych oczu nie może się od;rwac 0 sre mego e. ranu. 1 
. " -- · ~. • się w Łodzi. 
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Dorothy i Leo Carillo w filmi 

"Mekisykanka" (wytwórnia „Universal'' 

A~z:ko::>ow (Gn;egorz) i Cesarskaja (Ksenia) w nowym filmie produkcji · 
ckleJ p.t. „Miłość dońskiego Kozaka" reży sierJ'l Olgi Pre"·,_1az' nif'.sk • SOkWle 

~ K · - , „ ' vu . .,.." o J na e ra -
n.·e mo teatru dzw!ęk-0wego „Pałace. Dramat osnuty na tle zmanego romansu 

Joan Bennett, gwiazda „U-
. niversalu'' 

John Bo1es, gwiazdor wyt

wórni ~' t!nłV'e»sal. ,, 

A,,., g 

„Ctchy Don" Szołochowa. · 

~ 
~ 
• : • • • • : • • „ • ł 
! 

'i • • • • • • • : • 
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Scena ~ egzotycznego ftlmu „Kriss" 

Fragmait naJ-llO'"S f 'l d . . · "' rego 1 mu pro ukcji „Sow - Ki!Ila'' w Moskwie p. t M'ł " d ' 
skliego Kozak u • . " 1 osc on 
. , . . a. ' prz:epoJ~nego kozacką pieśnią., ilustrowanegr. oryg1nalnemi 

piesma.nu w wykonamu słynnego eh, ru · · k · 
· ' · 0 ·. roSYJ•S iego opery moskiewskiej. Film 

wyświetlany jest w kinie „Palace'' .. 

Odb~tb w drukarni ·„Kuriera Łódi2'kiego!'. 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KUR.JERA ŁóDZKlEGO" 

ROK VIIl •. ~~~~~~~NIEDZIELA, dnia 30 października 1932 roku§§§~~~§Nir. 44 

Poświęcenie sztandaru Slow. Młodzieży Polskiej Żeńskiej. 

,w dniu 23 bm. w. kościele św. Piotra i Pawła prz.y ul. Nawrot 104 odbyła się uroezystość posw1ęcenia sztandaru Stowarz'ysze

nia Młodzieży Polskiej .żeńskiej. Aktu po.święcenia dokonał J. E. ks. biskup sufragan di'. Tomczak. W uroczystości tej wz;eły 
udział pokrewne· stowarzyszenia miejscowe i delega1cje z terenu województwa łódzkiego. Na zdjęciu powyższem widzimy uez.estni 

ków uroczyst.aści, mJ:od~ież, delegacje ze sztanda11ami, oraz duchowieństwo z J.E. ks. biskupem Tomczak.iem na <:zele. 

fut. A. Meyer, tel 108-81 




